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V \'ychodzi co tydz ień .  P ren u m era ta  pó łroczna  w y n o s i  razem z W andą w W a rsza w ie  
7jio: 27. z Pocztą  Zło: 3o ; bez W a n d y  w W arszaw ie  Zło: i 5 . Po W ojew ództwach P ren u m e­
ra ta  na sam  P am ię tn ik  Z ag ran iczn y  bez W andy n ie p rz y jm u je  się. P r z y  końcu Toino, dodet- 
n y  będzie T y t u ł  i  Spis rzeczy .

O M ACHINIE GRAJĄCEJ w  SZACHY 
W Y N A L A Z K U  K E M P E L E N A  W Y RESTA U - 

R O W A N E J w L O N D Y N IE .

z d z ie ła : R e p e r to ry  of a r ts  and M anufacture .

T o  nrey  dz ie ło  m e c h a n ik i ,  znane pod 
Mazwikiem grającego w szachy  w ynalezione 
b y ło  przez  Wolfganga Kem pelena szlachcica 
W ę g iersk iego  i u rz ęd n ik a  d w o ru  C esars tw a 
A u s tr jack ieg o .  K em pęlen  od p ie rw sze j  m ło ­
do śc i  ok azy w ał n iep o sp o li ty  ta len t  i sk ło n ­
ność do n a u k  m ech an iczn y ch  , i dał się 
poznać przez  liczne i godne zas tanow ien ia  
w y n a lazk i .  Z na jdow ał się w W iedniu  , gdy 
C esarzow a M ar ja T eresa  w r: 1769 w ezw ała  
g o ,  aby  b y ł  obecny  doświadczeniom magne­
ty czn y m  z k tó rem i w  obliczu Monarchini po­
p isy w ać  się m ia ł  F rancuz nazw isk iem  Pelle­
t i e r .  W czasie w ys taw ien ia  , K em pelen  dal 
C esarzow ej do poznania . że b y łb y  w stanii 
zbudow ać m ach in ę  Rtóraby w ięcej jesz oz > 
zdum iew ająca  i bardziej n iepojęte  po k azy w a­
ły  s k u tfu  n a d  te  k tó re  dopiero c o ’ widziała

Cesarzowa. Marja T eresa  zachęciła go do za­
częcia te j p racy ,  wziął się do niej "1 d o t rz y ­
mał s łow a oddaw szy  jej po up ływ ie  sześciu 
miesięcy swego w szachy grającego A utem atę .

W  W iedn iu  gdzie  tę  m achinę naprzód 1 
p okazyw ano , zadziw iła  Cesarzowę, je j dw ór,  
i m nóstw o o św ieconych  i  c iekaw ych  osób. 
Publiczne pism a s ta ły  się w kró tce  odgłosem  
pow szechnego zadziwienia. W ynalazca p r z y ­
jął pochwały z obojętnością i  sk ro m n o śc ią  
p raw dziw ej  zas łudze  w łaśc iw ą .  N iechcia ł  
naw et z P o czą tk u  swego arcy  dzieła  w y s ta ­
wiać na w id o k  p u b l i c z n y , ani go sprzedać 
za bardzo znaczną cenę k tó rą  m u o fiarow ana; 
za jm ow ał się innem i dośw iadczen iam i,  zapo­
mniał o sw oim  Automacie i zu p e łn ie  go ro­
zebrał. W kilkanaśc ie  la t po tem , g dy  W iel­
k i  Xiąź.ę R o s s y js k i  P aw e ł znajdował się W  

W ie d n iu , Józef II przy p o m n ia ł  sobie o Ma­
chin ie  g n j ą  v j  w szachv , p rosił  więc K em ­
pelena , ażeby ja znowu złożył "1 p o k a z a ł  W . 

Xięi-iu i Jeg > Małżonce. W pięć tyg o d n i  
Machina została /łożoną , i podobnież jr.k i 
za p ierw szą rażą w zbudziła  pow szechne  za-
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alziwienie. Namawiano w ynalazcę , ażeby z 
ty m  arcy dziełem swojem objechał obce kra­
j e ,  i zaspokoił żądanie ciekawej publiczno­
ści* D ał się nakoniec nakłonić , a gdy mu 
Ceserz Józef dwuletniego urlopu udz ie l i ł , z 
Automatem swoim  puścił się w drogę, zw ie­
d ził  N iem cy ,  ’W ło ch y , Francją i  w r: 1785. 
p rzy b y ł  z nim do Anglji.

Kempelen w r, i8o4 umarł w  71 roku 
Sycia. Syn jego sprzedał tę machinę tera­
źniejszemu jej w łaścicielowi bardzo znako­
m item u Mechanikowi .Londyńskiemu, który  
W'podobnych w yn a lazk ich  jednemu ty lk o  
K em pelenow i ustępuje.

Automat grający w szachy ;.3tox teraz w* 
głębi sali. Jest w postaci T u rk a ,  w wielko-., 
ści naturalnej, i  w narodowym .stroju, Tu­
rek ten siedzi za skrzynią mającą półczwar- 
ta stopy d ługości, dwie stopy szerokości, A 
półtrzecia w y so k o śc i . Ma związek z skrzy- 
sńą za pomocą krzesła na którem jest posa­
dzony. Cała machina stoi na czterech kół­
kach i może podług upodobania rt o c z y ć  się 
po całej sali. W ierzch skrzyn i jest nakształt 
s to l ika ,  na którym  widać szachownicę mier­
nej wielkości; zdaje się iż na nią Automat ma 
oczy wlepione. Prawą ręką opiera o s to ­
l ik ,  lew o ma cokolwiek wzniesioną.

Osoba pokazująca tego Automata, od te­
go zaczyna, "iż całą machinę na kółkach po" 
sali  między widzami oprowadza. Poczem o- 
twiera kilka drżwiezeK w sk rzy n i ,  dwie z 
jirzodu i  dwie z ty łu  , wyciąga małą ptydką

szufladę, w  której są szachy , i poduszka, tę  
Automatowi pod lewą rękę podkłada poczem  
otwiera jeszcze dw ie d rzw iczk i,  i  odkrywa  
płócienną zasłonę, pokrywającą znajdujące się 
w kadłubie o tw ory. Po tych  przygotowa­
n iach , przeprowadza jeszcze raz machinę po 
sa li ,  ażeby podejrzliwi w idzow ie przekonać  
się m ogli ,  iż niemaż w środku żadnej żyjącej 
i s to ty ,  zapala nakoniec świecę woskową i  
stawia ją w środek skrzyni,  a tym  sposobem  
cały mechanizm widocznie się pokazuje. Je­
żeli po skończonej partji kto jeszcze raz ca­
łą machinę chce obejrzeć, chętnie mu to jest  
dozwolone,

'Kadłub Automaty przedzielony jest ma­
łą ścianką na dwie nierówne części. Ścianka  
z prawej strony jest węższa i zaledwie trze­
cią część c a ł e g o  k a d ł u b a  zajmuje; widać w niej 
mnóstwo k ó ł ,  w a lców , sprężyn i tym  podo­
bnych jak :w zegarku. ,W lewej przegrodzie 
jest tylko kilka kół; dwa walce i dwa pio­
ny. ;W kadłubie i w nogach widać rury k tó­
re zdają się udzielać poruszenia różnym czę­
ściom mechanizmu. ,

Gdy ciekawość w idzów  jest zaspokojo­
ną ze nikogo wśrodku machiny niema, zaraz 
pokazujący zasuwa szuflady i zamyka drzwi­
czki, poczem zapomocą kluczyka nakręca ca- 
ły  mechanizm , podkłada automatowi podu­
szkę pod lewą rękę i  w zyw a  jaką osobę yv 
szachy grającą ażeby do gry  zasiadła poczem  
ustawiają się w szachy  w należyty porządek, 
a niezdarza się n igdy żeby automat partjją 
przegrał.



F r z y ‘zaczęciu g r y  A utom at  b ierze sza­
ch y  bia łe  i par t ją  rozpoczyna.  Są to małe  
korzyści  k tó re  m u  dozwolić t rzeba .  Gra m ań ­
k u tem ;  a rękę  p r a w ą  jakem w yżej  powiedział  
t r z y m a  na stole.  P r z e d  zaczęciem g r y  s ch y ­
la A u to m at  g łow ę  j akby chciał  dobrze  p r z y ­
pa t r z y ć  się g r z e ;  po  skończeniu  g r y  podnosi  
ją.  Gdy  chce g ra ć  lewą rękę  zwolna podno­
s i ,  i  prowadzi  ją n a  miejsce na k t ó r y m  s toi  
Sztuka szukana.  Ręka otwiera  się, pałce rozcią­
gają, b ierze  sz tukę  i zanosi ją na miejsce na k tó ­
r y m  postawić chce,  poczem jak natura ln ie j  rękę j 
cofa i -nazad na  poduszce opiera .  Gdy m a  
jaka sz tukę  do w z ię c ia , A u to m at  też same 
czyni  co i  wprzód p o ru szen ia ,  s tawia jednak 
sz t ukę wzię tą  za szachownicę,  wraca  do sz tu­
k i  swojej  i s tawia na  pus tem polu. W s z y s t ­
k i e  te  poruszenia odbywają  się z t a k ą  akura-  
tnością i  szybkością , i mimo w sze lki ch  t r u ­
dnośc i ,  A u tomat  t ak  os t rożn ie  gra  iż żadnej  
obcej n ied o ty k a  sz tuk i ,  że koniecznie  w p r z y ­
to m n y c h  wzbudzać musi  podziwienie .

Jak  t y l k o  gra jący przeciwko  Automato­
w i ,  sz tukę  posun ie ,  lub za b i j e ,  ‘Automat  
Wst rzymuje  się od g r y  na k ró tk ą  ch w ilk ę ,  
J a k b y  się n a m y ś l a ł ,  ale Jeż  zaraz po tem  zno­
w u  grę  dalej prowadzi .  Dając szach Królo­
w i ,  schyla g łowę na  znak.  Jeżeli  gra jący z 
n im fa łszywą uczyni  jazdę, regułom g r y  p rz e ­

c i w n ą ,  co się często zdarza dla doświadcze­
n i a  co w t ak im  razie A u tomat  uczyni;  naów- 
czas A utomat  p rawą  ręką uderza  w stół  na 
znak n i e c ie rp l iw o śc i ,  p o ry w a  sz tuk ę która 
fa łsz ywie  pojechała , cofa ją n a  dawne miej ­

s c e ,  n iedaje j  juz gra jącemu pop ra w ić  s ię ,  ale

sam  gra j a k b y  chcia ł gracza za uchy bien i*  
regu łom ukarać .  Ta  mała  k o rz y ś ć  zdaje  się 
wchodzić w rachubę m echan ika  dla ucz ynie­
nia równiejszą  grę  między  Au tom atem  a ży­
jącym graczem.

Gracz  m u s i  ko n ieczn ie  sz t ukę swoją s ta­
wiać na ś rodk u pola,  bo inacze j  Au tomat  w y ­
ciągając rękę  w y s t aw io n y  by  b y t  na n iebez­
p ieczeń s tw o  chyb ien ia  s z t u k i ,  przez  co nie- 
ty lko  cała gra  b y ł ab y  w n ie ł ad z ie ,  ale nad­
to p o p su łby  się n i e j ako  de l ikatny  mechan izm  
ręki .  Sztuka raz d o tkn ię ta  m u s i  b y ć  graną .  
Je s t  to s u r o w y  przepis  od któ rego  żadną mia­
rą ods tąpić n iemożna.  Jeżeli  g racz  d ługo na 
s iebie czekać da j e , naówczas Automat  bije 
w s tół  ręką  na znak że go do prędszej  g r y  
p r z y z y w a .

Ile razy Automat  czyni* jakie  poruszenie 
s łych ać  w środku  machiny  obracanie  się k o ł ­
k ó w  k t ó r y  to głos n a t y c h m i a s t  us taje j a k  
t y lko  rękę  na poduszce  o p r z e ,  co znaczy  że 
już p rz y ch o d z i  kolej  grania na  pr zec iw n ika .

Pokazu jący  tę  machinę  co dziesięć lub 
dwanaście m i n u t  nakręca  ją, a przez t e n  czas 
chodzi po sali .

Po skończonej  g r z e ,  i zdjęciu szachów 
z sza ch ow nicy  , pokazujący machinę w z y w a  
jednego z p r z y to m n y c h  ażeby postawi ł  kon i ­
ka na jakim bądź polu,  Au tom at  zaraz go bie­
rze i prowadzi  regu larnie  po sześdziesiąt  cz te­
rech polach s zach o w n icy ,  n iepomija jąc  ża- 
d n e g o , i n ied otyka jąc  się żadnego-dwa razy,

Opisanie poprzedzające i osobliwsza gra  
A u to m a ty  obudzają natu ra ln ie  chęć poznania
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j u t y , k ie ru ją c e j t y lu  ro z m a iłe m ! po ruszen ia ­

m i ;  od I n ie p rz e w id z ia n y c h  o ko lic z n o ś c i zale- 
żące in i ? Jeszcze to  p y ta n ie  za spo ka ja ją cym  

-sposobem n ie b y ło  ro zw ią za n e , o tw a rte  jes t 

po le  d om n iem ań , z k tó ry c h  n ie ja k ie  w y lic z e -  
uny. W  c a łe j te j  m a c h in ie  muszą b y ć  bez 

w ą tp ie n ia  d w ie  s i ł y  ; je d n a , le w e j ręce na­
d a je  te n  sam ru c h  do ja k ie g o  żyiąca osoba 
je s t  zda tną  , d ruga s iła  k ie ru je  ty m  ruchem  
W tę  lu b  w  ową s tron ę  s to so w n ie  do o k o lic z ­

nośc i po w ię k s z e j części n ie p rz e w id z ia n y c h  , 
a zawsze ro z w a g i i  b y s tre g o  pojęcia  w y m a ­
g a ją c e j, zdaje się iż  g rą  A u to m a ty  k ie ru je  

p o k a z u ją c y  m ach inę , k tó r y  w  p ra w d z ie  p rze ­
c h o d z i się o bo ję tn ie  po s a l i ,  jednakże  czasa­

m i  i  to  ja k b y  z n iechcen ia  z b liż a  się do s k r z y ­
n i ,  i  to  w ła śn ie  g d y  Autem  a t jechać m a , 
i  w te d y  p o d łu g  w sze lk iego  p odob ieńs tw a  m u­
s i d o ty k a ć  się ja k ie j sp rę ż y n y  , za pomocą 
k tó r e j  c i f  a m ach ina  zaczyna się obracać'. D o ­

b r y  m e c h a n ik  m ó g ł ła tw o  u ło ż y ć  że za od ­

m ie n n y m  je d n y m  lu b  k i lk u  sp rę żyn  po rusze ­

n ie m  A u to m a t o dm ie n n ie  rękę  podnos i i  lu b  
sz tu kę  za b ie ra , lu b  b łąd  w  jech an iu  g ra ją ­
cem u z sobą w s k a z u je , lu b  n skon ie c  sz tu kę  
w łasną  na to  lu b  na o w o  m ie jsce  p rze no s i. 
T o  je d n a k  pozostan ie  p ra w d z iw ą  ta jem nicą  

ja k im  sposobem A u to m a t n a jw p ra w n ie jśze g o  
gracza w  szachy z a w s ty d z i. Różne z te  o-o 
pow od u  tw o rz o n o  d o m y s ły  ; m n ie m a li jedn i 
że jes t w  m ach in ie  ja k iś  u k r y t y  magnes, ale 

Wynalazca o k a z a ł, iż  w  c a ły m  jego m echan i­
zm ie  s iła  m agne tyczna  n ic  n ie 2 n a c z y , bo 
jc z y fc ii id a i do n ie j n a jd z ie ln ie js z y  m agnes a

n iedośw iadczono  żadnej o d m ia n y  w  u k ła d z ie  
m ach in y  jego.

Z da je  się iż  to  je s t na jp ros tszem  ob ja ­

śn ie n ie m  i  k tó re  się n a jp ie rw e j pod oczy  na­
w ija , że w  ś ro d k u  m a c h in y  je s t u k r y ty  cz ło ­
w ie k  A u to m a te m  k ie ru ją c y ,  a le  p o p rz e d n i*  

okazanie  m a ch in y  jasne każdego w idza  p rz e ­
ko n y w a  że n ie ty lk o  n ikogo  u k ry te g o  n ie m a , 
ale nadto zważając na szczupłość m ie jsca  W 
s k r z y n i,  n ik t  u k ry ć b y  się n ie m ó g ł.

JNieco m n ie j n iepodobnem  do p ra w d y  
je s t dom n iem an ia  że m ię d z y  lew ą ręką  A u to ­
m a ty  a jaką osobą znajdującą się w  Iz b ie  je s t 
ja k a  k o m m u n ika c ja  za pomocą s tro n y  lu b  d ru ­
tu-; ale c h o ćb y  i t i  k o m m u n ik a c ja  is tn i  f a ,  
k ie ro w a ć  za je j je d y n ie  pom ocą całą grą l y -  
to  y  i  ta k  rzeczą p ra w ie  n ie p o d o b n ę ; a n d- 
to  i  te j k o m m u n ik a c ji p rz y p u ś c ić  żadnym  spo­
sobem niem ożna , g dyż  K e m p e le n  z irn c h in ą  
sw oją  p o p is y w a ł się d w u k ro tn ie  na d w o rze  
C esarzow ej M a r j i  T e re sy  i  Cesarza Jó ze fa , 
g d z ie b y  n it  zd  d a ł u k ry ć  się z k n g la rs tw e m .

Może ta jem n ica  całe j b u d o w y  te j m ach i­
n y  b ę d iie  zawsze przed nam i u k ry tą ,  bo w ła ­
śc ic ie le  za żadna nagrodę o b ja w ić  je j nieobca 
j- k k o lw ie k  bądź to  d z ie ło  pozostan ie  rzad­
k im  m e c h a n ik i p łodem . Sam uk ła d  rę k i zdzia­
ła n e j ta k  sz tuczn ie  iż  k a ż d y b y  ja w z ią ł za na- 
! u r  Iną, c z y n iłb y  zaszczyt K e m pe le no w i ja ko  
n ie p o sp o lite m u  m e c h a n ik o w i, a le w lać w 'Au­
tomata s iłę  Ctką iż  oczy p trz ą c y c h  , ja k o b y  
tw ó r  rę k i lu d z k ie j b y ł' is to tą  m yślącą, je s t to 
w yn a la zk ie m  ś m ia ły m ,o ry g in a ln y m  i  w ie lk im .

Jest jednak rzeczą p ra w ie  n iezap rzeczo ­
na, ze ta sztuka , iż  A u to m a t k o n ik ie m  po ca- 
y m  po lu  jezdzi , je s t p ro s te in  d z ie łe m  me- 

ch an iczn om do k tó re g o k u g la rs tw o  b y n a jm n ie j 
n ie  w p ły w a . T oż samo ma się rozu m ie ć , i  a 
s c h y la n iu  g ło w y  i  in n y c h  znakach  n ie c ie r­
p liw o ś c i.  '
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